
ROK IV. Nr *39 <aó3) O p ła ta  pocz tow a niszczona ryczał tem

PRENUMERATA m iew an a  z «!r 
płatnym niedzielnym „Dodatkiem tht- 
tirowanym ' wynos, 3 zł. 50 groszy,, 
r odnoszeniem do domu mti z prr.e- 
urlką pocziową 4 ?X , zagranicę 7 z. 
Kowo czekowr w P. K. O. Nr ,-*0259 
W wrzedaży detalicznej cena poje­
dynczego numsni 15 ETo»?y w me- 
dźłele wraz -/ . Dodatkiem Tlnstrov.a« 

nynt ‘ 25 groszy.
CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz m ’!.mc- 
tiowy jednoszpanowy na str. 2-ej 1 
3-ej 30 er., za .teikitem 10 gr. Kroi«- 
k* reklamowa lub nadesłane 40 g, W 
n-cti świątecznych oraz z prowmeji o 

25 proc. droiej.

SŁOWO
W ilno, Wtorek 23-go czerwca 1925 r.

Kedakcja i administracja Ad. flftickiewicza 4. Telefon 228, otwarta od 9 do 3.'

D Z IS  W  N U M E R Z E -
S przeczn ości i kontrasty.
List otw arty pos hm Ż ó łto w sk ie­

go do pos. W itosa,
C i. J. Legendy wileńskie.
Anglja a pakt b ezp ieczeń si..„ ,
fi iędzynarodow y kongres rolni- 

czy.
ZbKżem e łotcw sk o-litew sk ic.
A resztow an ie  ks. C odlew sk iego .
Zdrowy odruch lu dności B ia łoru ­

si sow ieckiej.
Spoit. }

Sprzeczności i kontrasty.
Tydzień temu pisaliśmy na tem 

miejscu artykuł pełen kurtuazp dla 
posła W itosa i pełen wiary w  jego 
polityczne talenty. Dziś niestety dru 
kujemy list o tw arty  posła Leona Żół- 
tow -kiego, członka stronnictwa chrze 
ścijansko-rolniczego i sejmowego klu­
b u  cbrześcijańsko-narodowego List 
zredagowany w estry cn wyrazach 
jest tylko odpow iedzią  na ostatnie 
demagogiczne wystąpienie posła 
Witosa.

Projektowana reforma rolna, gdy 
by  była p rzeprow adzona, pozostaw i 
Polsce 10 milj małorolnych i bez­
rolnych. Coż z nimi zrobi państwo, 
produkcja rolna ktorego znacznie 
zmaleje i środki żyw nościowe dojdą 
do niesłychanej drożyzny?

Kilka pism warszawskich wskazuje 
na kontrast, świadkami krórego je­
steśmy. O to  w  stolicy z wie>ką pom ­
p ą  obraduje m iędzynarodowy kon 
gres  rolniczy poświęcony badaniom  
sp o so b ó w  zwiększenia produkcji ro l­
nej Kilka uhe dalej obraduje się nad 
projektem, który ma grun tow nie  
zn.szczyć polska produkcję iolną. 
Minister rolnictwa p. Janicki uw aża  
naw et za s to sow ne uspakajać optuję 
zagranicy, twierdząc, źe refoima taka 
zfą nie jest, do  się przeprow adza 
ewolucyjnie, nie rewolucyjnie. Jednak 
słowa p ministra nie g łoszą prawdy'. 
Cel ostateczny reformy polega p rz e ­
cież na tym, aby zniszczyć &o?po 
oarstw a zdolne do  kulturalnej pracy, 
a całą ziemię polską rozdzielić p o ­
między najciemniejszych i najuboż­
szych ch ło p ó w

W ooec cudzoziemców rząd p. 
Grabskiego nie chwali się swemi 
istotnymi projektami. W  cnwili gdy 
uczeni zagraniczni kolaborują z wy* 
bitnymi rolnikami polskimi w spra 
wic podniesienia produkcji, komisja 
iolną naszego  Sejmu ucnwaia w nio ­
ski o 'wstrzymaniu wymianu sprawie­
dliwości w  sprawie defraudacyj leś­
nych. Nie mówiąc już o  tem, że laka 
uchwała komisji jest antykonstytucyj­
na, godzi otwarcie w  2-gi artykuł 
konst. 17 Marca, który mówi o p o ­
dziale w ładz. — czego się można 
spodz;ewać i co m ożna żądać od ro l­
nika, kiedy piaca jego ma się odby 
wać w stanie zupełnego chaosu p o ­
jęć.

Psycholog ja naszego włościan 
ptwa jest jeszcze niestety tego ro d za ­
ju, że daje się porwać nienawiści p o ­
sła Witosa „do ż łobów  betonowych", 
daje się pov?odować uczuciem zawi­
ści bezkrytycznej i antykulturaluej. Aie 
polityk polski w obronie ekonomicz­
nego  znaczenia Polski apelować dziśO 1
pow  men do  miast.

Przecież reforma rolna godzi prze- 
dewszysikicm  w interesy miast opol­
skich! Zwłaszcza my tutaj, najbliżsi 
sąsiedz. sympatycznego państw a so ­
wietów, najlepiej o  tem wiemy. Sto­
sunek ludności wiejskiej do miejskiej 
w Rosji był zgoła inny niż w  Polsce. 
Wieś eurooejskiej Rosji liczyła 87%  
ogółu ludności. I o to  ta wielka wieś 
po  rewolucji agrarnej me była w sta­
nie w y ż y w i  nielicznych miast, w 
których zapanow ał g łód. t k s p o i t  
p łodów  iolniczycli z Rosji ustał zu ­
pełnie. Niewątpliwie przyczynił się do 
tego bolszewizm, a.e wieś rosyjska 
wykazała też dobitnie, że rozszarpa­
nie większej własności zniszczenie 
kulturalnych centrów gospodarczycn 
niszczy produkcję rolną.

Przeciw niszczeniu produkcji ro l­
ne w Polsce pro testow ać powinny

miasta! Dlatego też u b 0 ,evra,my, że 
kluby sejmowe, reprezentujące intere­
sy miejskie, z in teresów  tych należy­
cie sobie nie zdają sprawy.

Dowodem  tego jest choćby s t o ­
sunek  klubu chrześc. demokrac i do 
projektowanej ustaw y. W  Rzeczypo­
spolitej, prywatnym organie p. Kor­
fantego, a więc do  chadecji zbliżo­
nym. czytamy w  artyku'e redaktora 
naczeinego taką np. ocenę projektu 
reformy rolnej. _ >

Projekt ustawy uie jest oczywiście d o ­
skonały i w ciągu dyskusji może b y ś  jesz­
cze zmieniony. Np. wydaje się nam rzeczą 
niedopuszczalną  naruszać fundacji o rgan iza­
cji społecznych. Ale zasadniczo jes t  on 
słuszną i umiarkow aną p ró o ą  rea lneg o  wy» 
konania re fo rm y  rolnej, już  pięć lat tem u 
uchwalonej.

Demokracja chrześcijańska jest ru ­
chem zapoczątkowanym przez Papie­
ża Leona XIiI, który hasrom walki, 
nienawiści i zawiści k lasow ej,—prze­
ciwstaw ić chciał hasło  solidarności 
klas. W danej c h w h , reforma rolna, 
kiedy dąży do zmniejszenia produkcji ’ 
rolnej, pauperyzarj wsi, a to tylko 
celem zniszczenia s tanu ziem.anskie- 
go, — jest typowym objaw em  ruchu 
socjalnego opartego  na n ienaw iść 
klasowej. Nienawidzieć znaczy tyle 
samo, co n.e wiazieć, co  być ślepym 
na pew ne dane, daty i fakty Ruch 
chrześcijańsko - demokratyczny dla 
względów politycznych łączący się z- 
dem agogją p. Witosa oddala się tem 
samem od załozeń swojej ideologji. *
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TELEGRAMY.
N ow e tow arzystw o  b»a!or. w  

Pradze.

PRAGA. 22.Vl 5 czerwca r. b. 
odbyło się w Pradze czeskiej zebra­
nie organizacyjne now ego  Towarzy­
stw a białoruskiego p. n. „K rzyw in ie  
Towarzystwo Kulturalne -im. d-ra 
Franciszka Skoryuy w  Pradze"

Zebranie to wysłało depeszę g ra ­
tulacyjną do  Białor. T-stwa Nauko­
w ego  w  Wilnie.

Grecja zbroi się.

W IED EŃ . 22. VI. (Pat). Neue 
Freie P resse donosi z Aten, że ze 
względu na zerwanie rokowań gre- 
cko-jugostowiańskich w sprawie za 
warcia now ego  sojuszu, oraz ze 
względu na niezadowolenie, panuią- 
ce w  wojsku, postanowiono przy­
śpieszyć zbrojenia Grecji, wobec te­
go, że kraj jest izolowany. M-stwo 
Wojny zamówi w  najbliższym czasie 
zagranicą 100 tys. karabinów. Wszyst­
kie garnizony w  Grecji M acedoń­
skiej, od będą we wrześniu g wie kie 
manewiy.

Demonstracje beziobotnych  w  
Londynie.

LONDYN. 22.VI. (Pat). Wczoraj 
odbyły s :ę tutaj wielkie dem onst.acje 
bezrobotnych. M ów cy wzywali iząd, 
by przedsięwziął energiczne kroki, w 
celu uregulowania kwestji bezrobocia.

M ussollni a Sforza.
RZYM. 22.VI. [PatJ. W kołach 

politycznych oczekują z zaintereso­
waniem, jaki obrót przyjmie incydent 
między Stoizą a Mussoiinim. Sfotza, 
k ló iego  Mussoiini nazwał zdrajcą i 
kłamcą, zażądał od  przewodniczącego 
Senatu zaimerpeiowama premiera w  
spraw ie  (ego ciężkiego zarzutu. Se­
nat jednak odroczył się. Z tego też 
p o w odu  pow szechnie dyskutowana 
jest spraw a procedury, jaka bęozie 
zastosow ana w celu zlikwidowania 
tego konfliktu.

ANGLIA I PAKT.
PogLądy Izby gmin.

WIEDEŃ, 22 V) (Patt) „Neue P resse"  donosi z Londynu: W  poglą­
dach Izby gm in n? spraw ę paktu bezpieczeństwa, która w  środę b. ty­
godnia będzie przeormoteni debat, zauważyć m ożna trzy kierunki: pierwszy 
— odrzucający wogóle każdy pakt, obejmuje całą partję robotniczą, 
znaczną ilość liberałów i kilku konserwatystów. Do drugiej g rupy  należą 
cś  kiórzy są za paktem i zgadzają sią na p rzyznanie Francji prawa au to ­
matycznego przemarszu przez stretę nadreńską bez zapytania Ligi N aro­
dów- Wreszcie trzecia g iuoa zgadza się na obecny projekt paktu gw aran- 
cyj.iego z tem zastrzeżeniem, że Francja zrezygnowałaby z prawa nieza­
leżnych sankcyj i dopiero za zgodą Ligi Naroaów mogłaby przejść przez 
stretę nadreńską.

Dywersja chmsk'ch komunistów w Paryżu
Zuchwały napad n a  poselstw o chińskie.

PARYŻ 22 VI. PAY. G rupa Chińczyków w liczbie około 100, skra' 
dająca się, jak przepuszczają z kom unistów , zajęła gmach posels tw a 
chińskiego, wypędziła dozorcę gmachu przecięła d 'U 'y telefoniczne i w y­
mogła pod przymusem na pośle chińskim podpisania przygotowanych 
uprzednio dokum entów , apiobujących stanowisko buntowników w  Szan­
ghaju i Kanionie. Sprawcy zajścia zbiegli z wyjątkiem 1,., który został 
aresztowany.

Przeó wizytą Hoty włoskiej w  Petersburgu.
Bolszewicy przygotowują niespodzianki agitacyjne!
Z Rygi donoszą:
W Petersburgu pow ołano  specjalną komisję dla zorganizowania 

p i i j jęc ia  marynarzy włoskich. Uroczystości te połączone bęoą z obeno- 
dem buntu  na „Potiomkinie" i będą miały na  celu agitację wśród mary­
narzy wiosk.cn. Projektowane jest urządzenie przedstawienia dla zobrazo­
wania roli flory w  historji rosyjskiej rewolucii.

• W izyta floty wjtoskiej w P etersburgu  będzie z kolei drugą. W  roku 
ubiegłym do  portu , petersburskiego zawinął krążownik „Cailo Mi- 
rabelio".

Sowiety grożą Estonji
Z Rygi donoszą:
„Prawda* omawiając aresztowanie p t-ez  - rząd estoński fińskiego 

emigranta Ristikamkari. jadącego ze Szwecji przez Esionję do  S. ._>. S. R , 
grozi Estonji represjami eKonomicznemi i podkreśla, że zamknięcie tran­
zytu tow arów  bedzie miałc d!a F.stonji katastrofalne skutki.

■\ .

Zdr?>wy odruch mieszksrieów Białoruś* sowiec.
Masowe protesty przeciwko wysiedlaniu Połaków z ich 

i ojcowizny
Z  Mińska donoszą:
Coraz większe niezadowolenie wśród luaności Białorusi śowiećkfej 

wywołuje brutalne zarządzenie bolszewików o wysiedlaniu wszystkich 
właścicieli ziemskich Polaków z ich ojcowizny. Ludność wsi składa m asow e 
p iotesty . Z tego p o w o d u  w  kołach urzędowych panuje zaniepokojenie. 
Jest ono tak silne, że znalazło już ocioicie sw e w prasie sowieckiej. 
O rgan Cikk. „Sowiecrcaja Biełaruś" bije na alaim i stara s,ę przedstawić 

•pow szechnie  panujące oburzenie włościan jako wynik prowokacyjnej 
roboty  ^„panów", którzy w ten snosob  dążą do obaienia panującego 
ustioju.

Sejm  i
Zakończenie rokowań z kołem  

zyaowskiem,
WARSZAW A, (Jel. wł. Słowa.) Jak się 

okazuje, rokow ania p row au zon e z pre­
zesem  klubu ż y o iw sk ie g o  p. Rejchem  
przez m inistrów  S anisław a G rabskiego  
i ak izyń sk iego  d otyczy ły 'p rzed ew szyst-  
fcieii szkoln ictw a p ow szechnego, o iyan i-  
:acii ?n rn  żydowskic-i, tu d ziez w ..-,ół- 

życirt ż y d ó w  z innenii narodow ościam i 
D ziś rokow ania tc zosta ły  u kończone i 
rezultaty ich w ejuą n iebaw em  pod 
obrady kom itetu  politycznego *-ady mi 
nistrów, W zw iązku  z ten  przew iduje  
s-ę osłaO ienie sp ójn ości grup 16-stk‘ już 
zapow iedziane w  kom unikacie klpini 
ukraińskiego. •

Oshrpiająca wiadomość.
WARSZAWA, 22 czerw ca, (tel. u )  

Siowa.) Sejm ow a kom isja rolna uctiwa.i- 
ła  rezo lucję p osła  M alinowska go w z y ­
w ająca iząd  aby do 1-go grudnia lóćo  
r. w s rzyrrał w yk -n am e wyrokow , jakie 
w  v o jew ó d z iw a cn  W arszaw skiem , Wi 
leńsk iem , Lubelskiem  za p a o ły  w  spra­
w ach defraudacyj leśnych.

Zaliczki dla ziemian.
t

WARSZAW A, (teł. wi. Słowa.) Centra­
la k. operaiyw  rolnych przesłana do 
zw iązk ów  Ziem ian zaw iad om ien ie, że 
z oniem  1 lipca i oz p oczn ie  w ypłacan ie  
sprzedającym  jej zboże „ lem ianom  za ­
liczek  w w ysokości 14 z ł .  za obsiany  
heKtar.

Dymisja Stiekiowa.
Z Rygi donoszą:
Cik. Ż.S.S.R. przyjął dymisję naczeiuego redaktora „Izwiestrj" Stick- 

łowa — Nachamkesa i zamianował na jego miejsce S tiepanow a—Skwor- 
cowa. Przyczyną dymisji Stieidowa byto rńezadowoieme kół kom unis­
tycznych z pow odu  jego prywatnego sposobu  życia który był w rażącej 
sprzeczności z .przekonaniami proletarjuszy".

Następca Stiekłowa, jest jednym ze starszych teoiytyków marksizmu. 
W  ostamich czasach prowadził on propagandę antyreligijna. Na zastępcę 
Stiepanowa powołano osławionego Wo.ma D. p ierw szego sekretarza am b a­
sady sowieckiej w Paryżu

Aresztowanie ks:ędza - agitatora
Ś W iĘ O A N Y  (telef. godz. 22-gaj. W  dniu 22 czerwca o gedz, ii-ej 

wieczorna polecenie sędziego śledczego w Świrze aresztowano znanego działa­
cza białoruskiego księcza Godlewskiego, proboszcza parafji w Żodziszkach 
powiatu  Święcianskiego.

Sędzia śledczy zażądał od aresztow anego kaucji w  wysokości 5 ty­
sięcy złotych. Ponieważ aresztow any odm ówił złożeń,a kaucj,, z a s to so w a­
no areszt bezwzględny i ks. Godlewski prawdopodobr.se jeszcze dziś 
przewieziony zostanie do Wilna 1 osadzony na Łukiszkach.

24 bandytów przed sądesn doraźnym
Z Grodna donoszą:
W związku z dokonanym napadem w dniu 12 b. m. na majątek 

Kornec w pow. Wolkowyskim, podczas którego zostali zamordowani rząd ­
ca i ocnmistrzyn. imjąrku, jak się dowiaoujem y sprawcy staną w liczbie 
24 osóo  w najiciótrsym czasie przed Sądem Doraźnym w  W ołkowysku.

Podczas akcji pościgowej policja znalazła w  lesie około osady  Jani- 
cze pow. Wołkowyskiego korespodencję i i rn e  przedmioty, należące do po ­
mordowanych osób  z  majątku Kornec.

Stosynld w cerkw: prawosławnej.
W I lN O  W edług kursujących wczoraj wieczorem po  Wilnie pogło­

sek, metropolita Dyonizy nadestr.ł b iskupowi Antonjuszowi w  Wilnie 
p ism o zachęcającego go  do ingerencji w  sprawach dotyczących się . za- 
rząuu wileńsKą ojecezją p iaw osław ną O  postanowieniu tem zawiadomio^ 
ny jest jednocześnie arcybiskup Teotiozjusz.

Ś. p. Konrad Niedział 
kowski.

Z nów  ponieśliśmy ciężką straię. 
1P czerwca po  długich, ze stoicyzmem 
znoszonych cierp.eniach, zmarł K on­
rad Niedziałkowski. Pized w ojną wi­
ce piezydent miasta i lawmk sekcji 
finansowej, po wojnie naczelnik Okię- 
gu Wileńskiego w  Zarządzie Cywil­
nym Ziem W schodn.ch K Niedział­
kowski należał do  liczby tych ludzi 
wysoce uspołecznionych i czynnych, 
któtych z oficjalnem stanowiskiem p o ­
łączona praca nie wyczerpuje, nie za- 
dawalnia ich w rodzonego popędu oo 
społecznej działalności Życiem całem 
był wiernym w skazówce Krasińskiego:

Ałnćż ty się ciągle przez czyny
żyjące, '

A będą z ciebie jednego tysiące.
Jako człowiek uczciwy, prawy 

obdarzony umysłem jasnym niezamą 
conym żadnerni partyjnemi teo ^jka- 
mi i interesami, był pizez w szysikiui 
ceniony i pożądany przy każdej spo 
łerznej pracy. Obdarzony duża Pozą 
inicjarywy sam daw ał hasło a o  p o d ­
jęcia wielu społecznych organizacyj i 
poczynań, w  czem cu żo  mi ‘ poma 
gał jego pogodny optymizm,

W śiód  naszych ciągłych narzekali, 
pesymizmu każącego ludziom w ąipń  
w pow odzenie  każdego projektu, 
każdego pocz>n?r.'a, — sporkame z 
Niedziałkowskim działało w pros t  o rze ­
źwiająco. O d niego n i t  usłyszał nigdy 
tego naszego typow°go: musi z tego 
mc nie bedzie! Szedł przebojem n a ­
przód, z wiarą w przyszłość i z głę- 
bokiem przekonaniem, że wszystko 
m ożna zrobić byle mocno chcieć!

A on sam umiał chcieć!
Dla tego leż strata jego jest tak 

doikhwą dia społeczeństwa zatrutego 
apatją i pesymizmem.

Pizytem Niedziałkowski był czło­
wiekiem d o h rym, uczynnym, w t o ­
warzystwie zawsze pogodnym. T o  
też ludzie go lubili, co też m u w 
wysokim stopniu ułatwiało pracę jego 
społeczną.

Cześć Jego pamięci.

22 czerwca 
1Q25 r.

Dr. T. Dembowski.

Ż N IW IA R K I i K O S IA R K I
oryginalne D e e r i n g a  i M ac- 

C o r m i c k a

po lec .W IL E Ń S K I S Y N D Y K A T  
R O L N iC Z Y , S - t a  A kc.

Wilno, Zawnina Nr 0. adres tel. 
„Roinicze‘L*

Kredyt b e z p r o c en to w y  
l is topada .

d o



List otwarty.
W osia.nicli duiaoh „Kcko Warszaw- 

skj^pom i iściło arlykuł ptezesa P. S. L. 
Piasla, p. Witosa, w którym rr.ucit on sze­
reg iskarżen i insynuaoyj poć adresem pt-  
unańsiwa. W odpowiedzi na to Leon Żół­
towski zamieścił w ,,Gazecie Powszeelr ej" 
swój list oiwartt do piezesa P. S. u. Wito- 
?a, który poniżej przytaczamy:

Panie Prezesie!
W  warszawskiem „Echu" i p o ­

znańskim „Włościaninie" ezyfam o d ­
powiedź Pańską na wywody mego 
kolegi prof. Stanisława Strońsktego, 
krytykujące projekt „reformy rolnej'- 
ustalony w  komisji w  drugtem czyta 
niu, projekt w obecnej swej postaci 
będący dziełem Pańskich przyjaciół 
politycznych. *

Naieży Pan widocznie do ludzi, u 
których za argumenty służyć muszą 
połajanki. T o  tez obrzuca Pan całą 
sferę ziemiańską pospolitemi obelga­
mi. Następnie zaś obyczajem, który 
obecm e u Pana jest na porządku 
dziennym, wsiada P an  na wielkie 
konie i w ypow iada szum ne słowa o 
interesie Polski, „z punktu widzenia 
państwowego, na rodow ego  i społe­
cznego" wymagającego rzekomo w pro­
wadzenia Pańskiego projektu reformy 
rolnej . .„ Je s t  to konieczność tak p a ­
ląca, że nie powinno się tego odkła­
dać ani o jecen dzień".

A dalej następują groźny wcale 
już n>e licujące z „puktem widzenia 
państw ow ym ", ale za to zupełnie 
zgodne  z metodami postępowania 
Pańskich popleczników: „Naprężenie 
dosz ło  do zenitu, w  kraju w re  i 
kipi. ludzie czekają, licząc dni a n a ­
wet godziny '-. "„Sygnary ostrzegaw cze 
grają ze w schodu  i zachodu i nikt 
nie wie, czy za rok me będzie już za 
późno". 0  tych ... sygnałach ■ ostrze­
gaw czych" m ożnaby porozmawiać, 
istotnie grają „sygnały ostrzegawcze" 
wskazujące, źe aby zapewmć jutro 
naszemu krajowi, należy nareszcte 
zerwać z poiityką łapichłopstwa, p o ­
lityką nreziszczalnych obiecanek, p o ­
lityką dążąca do  tego, by polski oby­
watel rzetemej p raw ay  nigdy nie sły­
szał, a o spraw ach  najważniejszych 
dia państw a  i dla siebie, dow iadyw ał 
się wśród roznamiętnienia graniczące­
go  nieraz z obłędem.

Ale są  i inne „sygnały o s trzeg aw ­
cze",, ostrzegawcze dla Pana i. p ań ­
skich przyjaciół. W orew  Pańskiemu 
twierdzeniu umysły na wsi zaczynają 
uspakajać się  i poważififil- Wieś za ­
czyna rozumieć, komu to zawdzięcza, 
że za cenę marnych wiecowych wrza­
sków i karkołomnych przep isów  pra­
wnych pozbawiono ją możności n a ­
bycia i zagospodaro  wania wielkich 
obszarów  ziem. Był moment, że pie­
niądz przez n.ą nagrom adzony jeszcze 
miał dużą wartość, a właściciele m a­
jątków dopraszali się o możność 
parcelacji. Aie na to Panow ie nie m o ­
gliście pozwolić, bo  lud nie byióy się 
dowiedział, że jego jedynymi opieku­
nami i dobrodziejami jesteście Wy, 
a poza tern nie byłoby wtedy g w a ­
rancji, że różne „resztówki" dostaną 
s ę  w  ręce Pańskich Dopleczników.

Sygnałem o s trzegawczym dla Pa­
na było nie co innego, jak właśnie to, 
że .zdrowy chłopski rozum " zaczy­
nał brać górę  w śród  wyborcow . Już 
zaczynali coraz lepiej rozum.eć p o ­
trzeby i możliwość obecnej ciężkiej 
eoby- Gorączkowe mamidła zd o b y ­
cia szczęścia jednym zamachem b lad ­
ły w ich pamięci. G dyby  tak p o s z ­
ło dalej, m ogłoby  im do  chwili wybo- 
lów  zupetnie się odechcieć chodze­
nia w Pańskim zaprzęgu To było dia 
Pana „ostrzegaw czym  znakiem,” że

czas najwyższy znów ich podniecić 
znów oczy im zamydlić, zn ó w  w odę 
zamącić dia sw ego połowu. I dosiad! 
Pan nieco już utykającego konia „ re­
formy rolnej," by się nim na now o  
popisyw ać jako przyjaciel małorol­
nych, dobroczyrKa chłopów, b oha­
terski pogrom ca „ vrogów, ku tw  i 
niedołęgów*, zwycięski rozgramiacz 
„murowanych stajen i betonowych 
żłobów."

Otóż zapytuję Pana, Panie P reze­
sie Polskiego Stronnictwa Ludow ego  
KPiast*, jako człowieka, który miał 
m ożność zapoznania się ze  sprawami 
pańsiw ow em i nie na żarty, bo  był 
g łow ą rząau: jak ma wyglądać ta 
„reforma rolna", do której Pan się za 
biera? Wie Pan również dobrze, jak 
ja, a m oże dziś widzieć każdy, że w 
Polsce s.edzi na ziemi trzy i ćwierć 
miijoria rodzin. Do tego aocnodzą  
robotnicy, bezrolni i reemigranci też 
pragnący zdobyć własny zagon  w 
kraju, i wreszcie synow ie go sp o d ar­
scy. Odrzućm y tych którzy niewąt­
pliwie mają dosyć ziemi, jeżeli Pan 
mówi o  zaspakajaniu „g łodu  ziemi", 
10 Par. musi przyjąć co najmniej 3 
miliony takich „głodnych." Pyiam 
czerń Pan  ich zaspokoi? Wszak cala 
wielka w łasność nie dosięga już 6 
miljonów hektarów  użytków rolnych 
A przecież ludzie Pańskiego obozu 
g łoszą nieustannie, że chcą tworzyć 
g o sp o d ars tw a  silne, zdolne do  in ten­
sywnej proauacji, dopuszczają 25 a 
naw et 45 ha na jedno. Pytam wiele 
ich Pan utworzy przy całkowitem roz­
biciu wielkiej własności? A Pan wie 
rów nie dobrze, jak ja, że z u p e łn e - 
skasowanie folwarcznych gospouarsiw  
w Polsce jest niemożliwe boby  wy­
wołało kaiastroię gospodarczą. N a ­
wet Pański projekt liczy się z ko­
niecznością pozostawienia tolwaikom 
pew nego  minimum. Zate.n w iadom o 
Panu równie dobrze jak mnie że je- 
feli zdoła Pan uzyskać dla parcelacji 
koło 2 miljonów bektaiów, to z pe 
w nością  me więcej. Jeżeli Pan rą 
przestrzenią obdzieii 200 tysięcy lu ­
dzi, to będzie to jedna piętnasta 
część „głodnych ziemi “ A Pan tym­
czasem  lozdm uchuje do niemożh 
wosci oczekiwania w szystkich bez 
wyjątku. Więc zapytuję Pana, jak. bę­
dzie „punkt widzenia" małorolnych i 
bezrolnych, których Pańska „reior- 
ma“ pozbawi zarobku na folwarkach? 
jaki będzie „punkt wiazema" mato- 
rolnych dokupujących zboże, jaki 
punkt widzenia robotn ików  przemy­
słow ych i mieszkańców m usta ,  gdy 
podaż zboża na rynkach polskich 
spadnie o majony centnarów  met­
rycznych? A jako byłego piemjera 
mam prawo się też pana zapytać, ja­
ki będzie „punkt widzenia" polskiego 
bilansu handlow ego, polskiego skai- 
b m  polskiego pieniądza, stw orzonego 
kosztem tak wielkiego wysiłku.

O tóż twierdzę, że Pan, Panie P o ­
śle Witos, wszystko co tu muwię 
wiesz i rozumiesz, równie d o b rze jak 
ja. Wiesz, że igrasz z dobrem  całego 
narodu a nadużyw asz dobrej wolt 
maluczkich, podniecając ich pożądli­
wości i łudząc ,ch starem mamidłem. 
Przemilczasz p iaw dz iw y  stan rzeczy, 
choć F'anu jest dobrze znany, a jed n o ­
cześnie śmiesz pisać o ^pu n k c ie  wi­
dzenia państw ow ym , narodow ym  i 
społecznym." Pańscy stronmcy u b o ­
dzy i ciemni, podlegają złudzeniom. 
Pan Panie Prezesie, upraw iasz świa 
domie taktykę, która między uczci­
w ym 1 ludźmi nazyw a się szalbierst-

Min; Mejerowicz o polityce cftwili obecnej HOY S E JM U .
Łotwa przeciwko naradzie ekspertów. — Porządek obrad 

konrerencji w  Rewlu. — ZbIJżenie łotew sko-litew skic.

Z Rygi d o n o s i„ .

Minister sp raw  zagranicznych przyjął onegdaj pi^edstawicieli prasy, 
wobec których wygłosił przemówienie o  polityce bieżącej. Na wstępie 
minister zaznaczył, że zgodnie  z uchw ałą zeszłorocznej konferencji w  Ko­
w nie rząd łotewski zaproponow ał zw ołanie  konferencji m inistrów spraw 
zagranicznych Łotwy, Litwy i Estonji w  początkach lipca. Zaproszenia 
przesłane iząd^m  litewskiemu i estońskiemu zawierały między innemi 
piojekt następującego porządku dziennego ob rad  konferencji:

J) za sprawach politycznych a) przegląd litewsko-łotewsko-estońskiej 
w spółpracy w okresie czasu od konferencji kowieńskiej do chwili obecnej 
b /  uzgodnienie zagranicznej polityki Łotwy, Litwy ń  Estonji i ‘ c) traktat 
o sądzie rozjemczym.

2) w  sprawach ekonomicznych i- komunikacyjnych a) baza dla ogó l­
nej poutyki gospodarczej trzech panctw b) um o w y  hand low e cj ułatwie- 
r ia  komunikacyjne. j

Jako podwalinę traktatu o  sądzie rozjemczym Łotwa zap ioponow ała  
zawartą  na konferencji w  H elsingorsie konwencję arbitrażową.

W obec tego, że protokół zamykający korifeiencję kowieńską przewi­
dyw ał zwołanie konferencji ekspertów  w chwili obecnej, rząd łotewski 
uważa że tego rodzaju konferencja jest zbyteczną skoro Liiwa i Estonja 
pizyjmą za podstawę obrad  konferencji ministrów propozycje Łoiwy.

Estoński minister sp raw  zagranicznych p. Pusta w  odpow iedzi na 
propozycję rządu łotewskiego oświadczył, że spiaw y natury politycznej 
nie wymagają uprzedniego uzgodnienia i tylko ze w zględu na kwestje 
g o spodarcze  komecznem jest zwołanie uprzedniej naraay ekspertów  Po- 
zatem Estonja przyjmuje zaproszenie na konferencję ministrów, która 
usankcjonuje postanowienia narady ekspertów.

O dpow iedź  Litwy — mówił daiej min. Mejerowicz — dotychczas 
jeszcze nie nadeszła, ale jak m ożna sądzić z rozm ow y naszego posła  
w Kownie z min. Czarnieckisem odpowiedź ta ma być przychylną dla 
propozycji łotewskich.

w  sprawie konferencji Polski, Łotwy, Finlandii i Estonji, która jak 
wiadom o ma się odbyć w Rewłu pomiędzy 20 a 23 sierpnia Mejerowicz 
oświadczył że całkowity porządek dzienny obrad nie został jeszcze op ra­
cowany. Poza sprawami związanemi z w rześm ow ą sesja. Lig, na konfe­
rencji niewątpliwie będą omawiane: spraw a wymiany w ięźniów , zasady
u m ó w  konsularnych i t. p.

Na zakończenie mm. Mejerowicz po im orm ow ał zebranych, że w 
dniach najbliższych nastąpi podpisanie łotewsko-litewskiej konwencji o 
spławie drzewa.

Wici Wileńskie,
Agitacyjne uroczystości w Kowieńszczyznie.

Z Kowna donoszą

W  nocy na 24-go b. m. zap łoną na całym terenie Kowieńszczyzny 
wici, którym dano nazwę wiienskicn. Wici będą płonęły tak gęsto, że z 
jednego ogniska będzie m ożna widzieć płomień sąsieduitgo .

2ó-go b. m. odbędzie  się uroczystość złożenia w ieńców  f na grobie 
G ećym ina w  Kownie na górze Wiioida.

O bie  uroczystości mają wybitny charakter agitacyjny. W czasie :ch 
należy się spodziew ać now ego  ataku szału szowinistycznego Litwinów w  
stosunku  do Polaków'

W obawie słusznej ńecy2jt.
Interpelacja ludowców w sprawie skargi Polaków w Lidze 

Narodów,
Z Kowna donoszą:

i Na ostatniem posiedzeniu sejmu ludowcy złożyli interpelację, w  której 
zapytują o przyczyny odroczenia skaigi Polaków na następną sesje Rady 
Ligi, oraz czy p raw dą jest, że członkowie Rady w czasie dyskusji nad tą 
spraw ą wyrażali opinję nieprzychylną dla Litwy i oskarżyli Litwę o n ie­
w ykonyw anie sw ych zobow iązań  międzynarodowych. W  dalszym ciągu 
interpelanci zapytują co zamierza przedsięwziąć rząd w  celu przedsta 
wienia rzeczyw;stego stanu rzeczy i obrony praw Litwy na terenie Ligi 
N arodów .

wem. Słowo łagodniejsze kłamałoby 
rzeczy, którą należy wreszcie nazw ać 
p o  imieniu, albowiem cnodzi istotnie
0 wielkie zagadnienia bytu Narodu
1 Państwa.

Leon Żółtowski. 
Poseł na Sejm.

Polska Spółka hotograhczna

„POLFOT"
Wilno, ul. Mickiewicza 23. 

A p a ra ty  i a r ty n u ły  io iog iu i iczne.  

W ykonyw anie robot amatorskich.

Posiedzenie Izby Poselskiej
U staw a o podatku przem ysłowym  — 
Reforma rolna — Burzliwe debaty — 

Wyzwolenie, hałasuje.

Na wczorajozem posiedzeniu izby 
przystąpiono a o  III czytania projektu 
ustaw y o  podatku przemysłowyn 
Po przemówieniach pos. Frostiga (ko 
ło żydowsk.), który zapowiedział w a l ­
kę o  rewizję całego podatku obroto  
wego, wice - min. Alarkowskiego  i 
sp raw ozdaw cy  pos. Ilskiego  (Z.L^N) 
ustaw ę w  lii czytaniu przyjęto.

s Z koiei przystąpiono Go projektu 
ustaw y o  parcelacji i osadnictwie. W 
sprawie formalnej, przemawiał poseł 
Polakiewicz (Wyżw.), który w obec 
zarzutów, wysuniętych przez klub 
m ów cy  przeciwko posłow i Makul- 
skiemu, referentowi ustawy, a d o ty ­
czących działalności jego jako ^-wice­
prezesa G łów nego  Urzędu Ziemskie 
go, w nosi o przerwanie posiedzema 
i polecenie komisji reform rolnych 
odbycia posiedze.na dla w yboru  n o ­
wego referenta. W niosek posła Pola 
kiewicza odrzucono.

G dy  n a - trybunie ukazał się spra 
w ozdaw ea posei Makulski, na ławach 
Wyzwolenia pow stała  w z a w a  i bicie 
w  pulpity, uniemożliwiające w yg ło ­
szenie referatu. Przewodniczący w ice­
marszałek M oraczewski zm uszony  był 
przerwać posiedzenie 

Po kilku tninulach posiedzenie w z n o ­
wiono, ale i tym razem hałas .-,powo- 
dowa* przew odniczącego do  p iz e r- 
wania posiedzenia i zw ołania kon 
wentu senjorów.

Po przerwie w ice-m arszałek  ,M«‘ 
raczewski oświadczył, że konwen 
senjorów postanow ił zarzuty, p o d n ie ­
s ione przez posła  Polakiewicza prze­
kazać do  rozpatrzenia sądowi m ar­
szałkowskiemu. W  ciągu tygodnia, 
decyzia sądu podana będzie do  wia 
domośc* Izby. Poseł Polakiewicz zło­
żył oświadczenie, że skoro spraw a 
ta ma być poddana  sądowi m arszał­
kowskiemu, klub m ów cy  me raoże 
słuchać referatu sp raw ozdaw cy, p o ­
czerń posłowie z \Vyzwolenia o p u ­
ścili salę.

S p raw o zd aw ca  pos. Makuiski, o- 
mav.-ia dz eje reformy rolnej w Polsce 
od r. 1919. Nowela obecna opiera s*ę 
na następujących pi zesłankach za ­
sadniczych: Parcelacja musi się o d ­
bywać dobrow oln ie  przez właścicieli, 
ale pod naciskiem państwa Każdego 
roku będzie rozparcelowywany obszar 
nie mniejszy niż 200 tys. ha, a jeśli 
nie osiągnie się tego  w  drodze pa. 
celacji prywatnej, M -wo Refo m ro l­
nych zastosuje przymus. Na zakoń­
czenie referent w  imieniu komisji 

prosi o ucalenic’’ustaw.
Na tern odroczono  dalsze obrady. 

W śród  interpelacyj okazała się inter­
pelacja kiubu Wyzwolerna w sprawie 
z ignorowania przez rząd orzeczenia 
Najwyższej Izoy Kontroli, dotyczące­
go wice-prezesa G łó w n eg o  Urzędu 
Ziemsk.ego p. Makulskiego i w yni­
kającej stad bezkarności za n a d u ­
życia służbowe.

Ała’szafek odesłał tę interpelację 
do  sądu  m arszałkowskiego, któremu 
ta spraw a została  przekazana.

N astępne posiedzenie odbędzie 
się w e śrocię o godz 4-ej po p o ­
łudniu.

Legendy wileńskie.
Dr. Wl. Zahorski: „Poda­

nia i legendy wileńskie'-. 
D rzeworyty S t. M atusiaha. 
Wilno, fia k ła d  J. Z aw adz­
kiego 1925.

Wszelkie „zamierzchłe dzieje", to 
zazwyczaj szereg  legend, co przetrwały 
z pokolenia w  pokolenie, ulegając 
mniej lub więcej znacznym zmianom. 
Czemż.e innem są Robert Djabeł, 
Meluzyna, Roland, indyjskie W'edy i 
perska Zend-Awesta. mitolog ja g re ­
cka i rzymska, tak zw ane „początki" 
h is to rji politycznej naszego własnego 
narodu?

Jak powstają podania i legendy? 
Najczęściej — z wyobraźni ludzkiej, 
n : mające' przeciwwagi w  krytycz­
nym intelekcie. Bywa, że najwieru- 
tniejszy traf, przypadek da początek 
legendzie, najbardziej potem u p o r­
czywej, Tak było  np. ze słynnemi 
jeuynastoma tysiącami towarzyszek 
św. Urszuli. Była faktycznie: jedna. 
Na irnię jej było: Undccimika
Fizepisywacz kronik, omylił się. na­
pisał małą ńterą undecimmika  — to 
znaczy po łacinie 11 noo No, i zosta­

ło... Był naw et czas że pokazyw ano 
relikwje owych jedenastu tysięcy 
wspófmęczenmczek sw. Urszuli.

A bywa, źe coś się z rozmysłem 
dorzuci do tej lub owej legendy. 
Zwie się to pia fraus. Zacna zazw y­
czaj intencja uświęca... d rooną  n ied o ­
kładność Przechodzi się nad nią do 
porządku dziennego. Ręczyć można, 
że naw et w  „Aktach" bohandystow 
sporo  czysto legendow ego znalazło­
by się materjału.

Mniejsza zresztą o sam ą legen­
darną fabułę. Po większej części naj­
cenniejszą rzeczą w starych legen­
dach są rozrzucone po nich zazw y­
czaj su to - rysy obyczajowe.

Gromadząc wileńskie legendy i 
podania a potem opracow ując je do 
d ruku, dr. Wł. Zahorski, tak bardzo 
zasłużony badacz przeszłości naszego 
miasta, zdawał so b 'e  doskonale sp ra­
wę z doniosłości właśme rysów i 
szczegółów obyczajowych, zakonser 
w ow anych w tych właśnie zabytkach  
nieraz bardzo odległej epoki. Kon­
struując czy rekonstruując „ao  druKu“, 
każdą taką legendę uszczkniętą, ze 
starych kronik, z dzieł dawnych 
(Stryjkowski, Gwagnin, Kojałtowicz 
Naibutt,  Kraszewsni, Kirkor etc. erc.) 
albo tembardziej z pamięci własnej

lub z „ust ludu" — pilnie baczył 
au tor aby swoistosci jej nie zatrzeć 
tą  lub ow a „indywidualizacją" lub 
zgoła zbytnią sw o b o d ą  własnego 
pióra.

Jest p o a  tym względem w „Legen- 
aacti wileńskich w prost  w zorow a 
powściągliwość, którą śmiało jako 
niemałowazną zasługę zapisujemy w 
recerizyjuytr, z  sz. autorem „rozra­
chunku". Właśnie tak a me inaczej 
ujęte opowiadania , które czyta się z 
żyw ą przyjemnością pow inne  przejść 
do skarbca naszych wileńskich podań 
ze  tempiem ne varietur. W  każdent 
z tych opow iadań  jest dosłow nie 
wszystko, co w uient być powinno, 
n ienaiuszona treść oraz stylistyczna 
powściągliw ość w formie przy w a r­
tkim toku nnracji i szlachetnej ciia- 
matycznośc.

Zabytek w powołane dostał się 
ręce.

O to zresztą próDka naracji:
Zbliża się ku kulminacyjnemu 

punktowi pogrzebu  Kiejstuta w  doli­
nie S w im o ro g t .  O to  już sędziwy 
arcykapłan, stojąc w obec  stosu, w y ­
głosił płomienną apologję zmarłego 
gw a łtow ną  śm ercią w odza i boży­
szcza starej Litwy. W ysłuchał mowy 
Jagiełło blady i potttięszany

„Po przemów.eniu arcykapłan za ­
palił z czterech stron suche mchy i 
drwa, a pochodnię na szczyt stosu 
cisnął. Czerw one i żółie płomyki 
zrazu zw olna zaczęły lizać kłody de 
b o w e  i sosnowe, aż w  górę  wielkim 
strzeuły piomieniem, a kłęby czarnego 
dymu skryły zwłoki księcia Dało się 
słyszeć bolesne rżenie konia i s k o ­
w yt psów*). Wajdeioci leli na stos 
żywicę, zaś kapłani i bojarowie rzu­
cali w  ogień szpony orle t niedźwie­
dzie, aby przy ich pom ocy mógł 
zmarły łacniej dostać się na 'gó rę  
wiecznej szczęśliwości, na Anafjelas.

Tymczasem czarna chm ura cain.o- 
wic.e nieoo pokryła, tak że zaoano- 
wał mrok, oślepiająca błyskawica roz- 
daiła jej łono i z przeraźliwym trza­
skiem gdzieś w bliskości padł piorun. 
S tos jednak pronął gdyby jasna p o ­
chodnia. Oto wśród błyskawic i h u ­
ku g rzm otów  rozstąpiła się ziemia i 
pochłonąw szy s tos  płonący, razem 
ze szczątkam. Kiejstuta, znowu się 
nad mm zawarła, tak, źe naw et śladu 
nie pozostało. Przerażony lud t łum ­
nie w różne strony pierzcnnął a bo-

’) Kumak księcia leżał ju ż  na  stosie 
powalony i sk rępo cany ;  obok niego szam o­
tał;. się_powiązane jisy myśliwskie. .

jaiowie uprowadzili do komnat zam- 
cowych naw pół przytomnego Jagiełłę. 

Tylko kapłani bez cienia trwogi po 
ważnie do  świątyni w o c it i ,  by  tam 
zanic-ść modły do  Perkunasa, g roźne­
g o  władcy p io runów  i butzy. “

Jędrny ten sp o só b  pisania, wyra­
zisty a wdzięczną nacechow any pro 
stotą. nie iest bynajmniej pozbaw io ­
ny indywidualnych cech. Pokrew ne 
są  one  w zorom  może niemodnym 
lecz do  najszlachetniejszych tradycyj 
piśmiennictwa naszego należącym.

y  Dnia 8-go maja 1551 go, w  sa ­
rno południe —  pisze np  Zaitorsk. 
— królowa Barbara, mdlejącemi rę­
kami obiąwszy za szyję sw ego  kró 
iewskiego małżonka i usta sw e do  ust 
jego przycisnąwszy, ostatnie tchnie­
nie wydała."

Jest w  tem tok, pokiój, manjera 
przypominająca obrazy Sirmerowskie 
i polonezy Ogińskiego.

*

W  clnonologicznym  płyną te le­
gendy porządku.

Oczj-wiscie obfitość Job niafc^e w 
m iaręposu wania się zabiegów zbieracza 
coraz bliżej ku epoce telegrafu i światła 
elektrycznego, — lecz bynajmniej ’he 
nrywa się jak nożem ciął. Łapczy-
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Zamacn na wolność prasy na Litwie
Burzliwe debaty w Sejmie kow eńskim

Z Kowna donoszą
Ostatnie posiedzenie Sejmu obfitowało podczas debatów nad zmia­

n am i ustawy prasowej w burzliwe moment}. W  myśl projektowanych 
zmian naczelnicy powiatów i miast będą posiadali p raw o cenzury p re­
wencyjnej wszystkich wydaw nictw . Przeciwko projektowi ostro  wypo 
wiedział się w  imieniu frakcji ludow ców  Siażewicz, stwierdzając że pro 
jekt jest złamaniem konstyturji i zamachem na elementarne praw a o b y ­
watelskie. W  odpow iedz i na enuncjacje przedstawicieli opozycji zaorał 
g łos  min. Endziałajtes, k tóry  podniósł, źe projekt nie ma bynajmniej 
zamiaru umniejszać istniejącą w olność s łow a drukow anego, a skierowany 

je s t  jedynie przeciwko kolportow aniu  przez prasę fałszywych pogłosek 
i wiadomości.

K O W N O . 22 V 1 (Pat). Podczas obrad nad ustaw ą o cenzurze 
prewencyjnej, doszło w  Sejmie litewskim do ostrych p ro tes tów  ze strony 
•lewicy. Przemówienia ograniczono do  5 m.nut. Socjalistę Jeli.usa, policja 
.gwałtem usunęła z sali. Policja konna obsadziła gmach Sejmu Ustawę 
w  I czyt. przyjęto

Strejki szkolne w Kowienszczyznie.
Średniowieczne metody wychovvawcze

Z Kowna donoszą:
W  gimnazjach litewskich panują skandaliczne stosunki. Strejki w 

-szkołach są na porządku d Jen n y m . Po sttejku w szkole średniej w Sza- 
w iach  w youchł strejk w gimnazjum w Telszach. Uczniowie i ich rodzice 
?ą formamie terroryzowani przez personel nauczycielski. Pewien nauczyciel 
tegoż gimnazjum kazał całej klasie czwartej klęczeć w przeciągu dwucli 
godzin.

XII Międzynarodowy kongres rolniczy
Otwarcie i pierwszy dzień obrad

W  niedzielę w  wielkiej sali Fiihaimonji odbyło  się inauguracyjne 
p lenarne posiedzenie XII międzynarodowego kongiesu  rolniczego.

O  godz. 11.40 zajechał p ized  gmach samochód, wiozący p. P rezy ­
denta Rzeczypospolitej, któremu towarzyszył adjutant geneialny, gen. 
•bryg Marjuśz Zaruski. U wejścia do gmachu powitali p. Pi ezydema: p re ­
zes FuGakowski, wraz z członkami komitetu organizacyjnego, oraz mar­
grabia de Yogne, prezes stałej miedzynaiodowej komisji rolniczej w 
Paryżu

Margrabia de V ogue otworzył w imieniu międzynarodowej komisji 
rolniczej obrady kongresi Wygłosił on  po  francusku dłuższe prze­
mówienie.

Po  przemówieniu tern, przyjętem dlugotrwałemi oklaskami, u k o n s ty ­
tuow ało się piezydjum kongiesu  w następujący sposób:

H o n o ro w e prezybjum Kongresu: mm. rolnictwa p. Janicki, njrgr. de 
V ogue—jako prezesi, oraz ministrowie Buchinger (Austrja) i Hodża (Cąg-s 
c h y j -  jako członkowie prezyojunr.

Prezydjum kongresu: prezes p Fudakowiki; wiceprezesi: M aonhaut 
Belgja), Peeanha (Btazylja), Arnsiedt (Danja), Eobson(Siany Zjednoczonej, 

M asse (Francja i, Sir D. Hall (Wielka Brytanja), Collot ae  Escury  yHo- 
landja), Viitorie Aipe (Włochy), Yasco Quevedo iPortugalja), Jonesco- 
Sosesti (Rumunja), Laur (Szwajcara), Prokopek (Czechosłowacja), Vau 
Rijn przedstaw.ciel m iędzynarodow ego instytutu rolniczego.

Z kolei wygłosił przemówienie po  polsku i po francusku minister 
ro ln ictw a i dóbr państwowych p. Janicki.

W  zakończeniu min. Janicki poruszył spraw ę reformy rolnej 
snó w tac:

„Chciałbym poruszyć jeszcze jedną kwestję z rolnictwem związaną, 
która Panów, jako cudzoziem ców interesować moze. Jest to spraw a le- 
formy rolnej.

Z apew niam  panów , t e  sprawa reformy rolnej i oz wiązana bęazie w 
Polsce d rogą  ewolucji. Boiska zdaje sobie sprawę, że zbyt nagle  i s zy b ­
kie w prow adzenie  zamierzonej reformy w życie z konieczności d o p ro w a­
dzić by musiało do  ooniżenia o g ó lnego  poziom u kultury rolnej. Racjo­
nalna i s topniow a jej realizacja wym aga wielkich runduszów, co jest dla 
Polski tern trudniejsze, że w  roku ubiegłym przeprowadzała sanacje 
skaibu, a jednocześnie dotknięta była nieurodzajem. Muszę jednak za ­
znaczyć, że spraw a reformy ro'nej załatwiona będzie t, Polsce zgodnie 
z naszą Konstytucją, a zatem przy zachowaniu  praw a własności, tego 
p o d s taw o w e g o  czynnika zachodniej kultury».

D ru g i dzień obrad.
WARSZAW A 22,VI. (PAT). Dziś o godz. 10 rano w gm achu szkoły 

P o d ch o rąży ch  rozpoczęło się posiedzenie sekcyj Xl> M iędzynarodowego 
Kongresu Rolniczego w W arszawie. Obrad}' poszczególnych sekcyj to ­
cz} ły się po d  przewodnictwem prezesów sekcyj, względnie w ich zastęp 
s tw ie  wice prezesów, Referenci poszczególnych sekcyj wygłosili referaty 
zgodnie z ustalonym ptograment kongresu. C o  do  kolejności wygłoszenia 
re teratów zaszły pew ne  odchylenia od p tog iam u. W iększość sekcyj 
ustaliła szczegółowy rozkład zajęć na poszczególnych posiedzeniach 
sekcyjnych.

k r o n i k a
W70RCK

23 i>-iś
Agi y piny 

Ju tro  
lana  Cłir/.e.

na w  łen sposób, że obecnie a u to ­
busy  dochodzą me do b. rogatek 
miejskich, jak oyło dotychczas, lecz 

osób  (od Magistratu, kolegów s. p. ja^ą dalej u i F ónars iego aż =o sa- 
Niedziałkowskiego i innych) z ło to- mego lasu w  Zakręcie, 
ne zostało na grób wiele Witńców. Jes* t°  wielkiem udogodn.eme

-  (s) W i e c  poselsk i W  Iniu ™  dI,a ‘l ^ n h
2S b. m. odbędzie się w sali kina ko w ® ó w  lecz r ó w t ł ^ l  d l a ^ y f f f
„ H e,ios‘ w.ec, na którym posól Się- w yc^cz  owjcz^ w ; ^
rebranniKow przemawiać będzie na . v -j.

. lemat: „Położenie mniejszości naro- 11 f z? ^ Sl^ ,-m U- rp c h c tn  r r e rw r— (s) M ianowanie n o w e g o  cMWVCtl w  Polsce autobusy: orugi ceglasto-czerwony
n r z e w o d m c z ą c e g o .  Prezes Sądu  , ~  „Autodor firmy Berhet, o raz pieiw
O kręgow ego  w Wilnie m ianował d  • • + p  ^  o r S ^ n , z a c ja - Do w( 2̂ n o w ego  T-stwa „Autobus
Przewodniczącym Urzędu Rozjt ncze- ^ " f r j a l u  Rząuu wpłynęło podani® <JTSU- na htfi Pośpieszka -  Plac
go  do  sp.aw mieszkań,owych w m iej P* ^ twl5a 1 ,m.nych °  ^arwierdzeme Katcdralny. - '
sce ś. p K Niedziałkowskiego, l  s f ul u zrzIeIszen,a P; - B i e d n y  M oniuszko Niewielki
mecenasa' W .tolda Abramowicza. S  skw er Przed kościołem św. Katarzyn}

Wsck. sł. •  ». 3 ui. 20. 

Zach, sł. o • 7 4. 50.

WILEŃSKA

— (S) Wydanie rozporządzę- z w ia z ! { ^ e d ^ e ° m .S[nnenh el^ a r e ^ i a  W-Śr.ó d kt6rego ' S t o i  pomnik _M°niu- 
nia w  spra 'te: zgłaszania kał.cu pom oc i dążenie a o  polepszenia bytu ” ych°ofaz  drzewka igtasrte? 
t e y i i f e K ^ a t f e d u  p S s i  i h  szkół aka- Wy^ X .  w T o k u  S £ y m  zasa­
da d tó ln u f^ z y w a ją ^  . .. d ró n o  kwiaty tylko na okrąg ch
we, przemysłowe i inne o  przeosta- ~  (■) P f ^ Ł d l u ż e n r e  l in j i  autobu- klombach oocznyc j, 
w.anie eto Kom. Rządu kalkulacji ^ w e j .  L i r i£ au tobusow a ul. L“gjo- binowany w Kształcie ry orzed sa- 
handiowych. wykazujących rozchody i novvi* ~  Antokol, została przedłużo- mym pomniKtern kompozytora, do- 
zyski od pized miotów oew szechnego

''‘ A ; ,  c 4 f i l , y u rz ,d ow e ^ ) § © © ® ® © ® © © © © ® © @ © ® © g
sob oty  na kolei Na okres letni

i = * " V r s f S I  K w i l  m m  H M t t H  f
ne „angielskie so b o ty “ W ooec p o ­
wyższego urzędować będą te oddzia- ,a;^i 
ły w  soboty od godz. 8 rano do 1 
m. 30 po  południu. (^S)

— (s) Zezw olenie n an oszen ie  a  
krzyża Synod cerkwi prawosławnej 
w  Polsce zezwolił proboszczow i Ga- 
panow iezowi nosić ofiarowany mu yrnSf 
przez społeczeństwo praw osław ne m, 
Wilna krzyż, pomimo tego iż za no-

Wiino- TeL 664Wtieńska 25.

N a  l e t n i e  w y w c z a s y !

Poleca wielki w ybór j^owieści wybitnych au to iów

Po e e n a e h  z n iż o n y c h
z 2—3 —4 i 5 zł. p. na 50 gr., 05, SO. 95, 1. 95 i t. d. 

KUPUJE PODRĘCZNIKI SZKOLNE UŻYW ANE 
płacąc najwyższe ceny, oraz zamienia na nowe.

e

©

szenie tego  kry ta  sw ego  czasu prob.

Teodozjusza utearany. arcybiskupa ® © 0 9 6 0 9 0 9 ®

— (s) N ow y przew odniczący  
konsystorza p ro w o słą ^ n eg o . Sy- ^

‘olsce *5? mnod cerkwi praw osław nej w  Poisce 
mianował b.skupa Antonjusza prze- ^  
wodniczącym Wileńskiego Konsysto- %  
rza Duchownego. j?

„TA K S G M E 1  R“
Podaje się do wiadomości: 

fs j  Przyjazd p r o f .  Ca rdvell a  ■#£> Celem udosiępnienia szerszemu ogó łow i możności korzystania
d o  W i l n a .  Dziś przyjeżdża do  Wii- 
na o  godz. 7,33 wieczorem znany 
turysta prof Caldvell z Monrealu A 
(Kanada). Z p. Caldvell‘em przybywa 
małżonka jego znakomita malarka i p  
literatka.

— (g) B u d z e l  S e j m i k u  W i le ń -  
s k o - T r o c k i e g o  Sejmik powiatu jj;.

z dorożek samochodowycli z d n i e m  24 VI r. b. taksa  doi o 
żek „Ta KSOMEIR* z o s ta ła  o b n iż o n a  

za  przejazd o  33 proc  
„ postój .. 50  

m ia n o w ic ie  za każdy k i l o m e t r  jazdy — 60 gr 
„ g o d z in ę  p osto ju  — 2 zł 40 gr. 

Jednocześnie Dyrekcja S-ki „Taksometr" jeszcze raz Pizy-
W iieńskc-Trockiego pizesta! ostamio, ^  pom iną Sz. Publiczności, że we wszystkich kierunkach w mies- 
w celu zatwierdzenia władzom mini- - 4  . cie i poza miasteni od  7-ej godz. rano do 22-'.ej o bo  wiąznje 
sterjahiym sw ój przeliminarz budże- 
towy na rok 1926. Suma w docho- ^  
dach i rozchodach tego prelimina- 
rza jest z rów now ażoną i wynosi ogó- 
łern 39.30U zł. W pozycji doch o d o w  ^  
iego oudzetii figuruje sum a 2500U ^  
zł., o któr ą sejmik ubiega się w mi- tsjr 
nisterstwie jako o  zapom ogę na pro- 4 r  
wadzenie laboratorjum weterynaryj- ^  
nego w  Wiinic. A co będzie z rów- 
now agą budżetow ą o ile ewenup.łnie 
miuislerstwo nie do  tej zapomo . i?

taksa Nr. 1, od 22-ej do  7-ej rano : za wyjazd poza obręb 
miasta tylko w jedną stronę t. j. bez powrotu , taksa Nr. 2 o 
50 pioc. wyższa od ł-ei.

Opłata pooicra się tylko według cytry, którą wykazuje 
licznik i żądania dopłaty pozatem są bezprawne

Dyrekcja prosi o wszelkich nieorawudłowościach i ew en ­
tualnych nadużyciach zawiadamiać Zaiząd S-ki ul. Mickiewicza 
63-a tel. Nr. 929, z odnoiow am em  dnia, godziny i Nr. wozu.

Dyrekcja S-ki „TAKSOMETR

— (s) Pogrzeb ś. p. K o n r a d a  
N iedziałkow skiego. Wczoraj o g 
10, 30 rano odoył się z kościoła św. 
JaKóba na cmentarz św . Piotra 
i Pawła pogrzeb ś. p. Konrada 
Niedziałkowskiego. Na pogrzebie 
prócz rodziny byli obec ir  przedsta 
w.ciele władz rządowych jak p zast. 
Delegata Malinowski, p. Rzewuski i 
t. d. przedstawicele władz kom unal­
nych pp. prezydent Bańkowski, mec. 
p. p. Engie1, Lokuciewski, Jachimo 
wicz jak też i p.p.g Łopaciński, 
p iez Gieczewiczprez.S.Apelac. R. Su- 
inorok i inni. O d szeregu instytucji i

U W A D Z E  zwolnionej miodzieży n; W A K A C JE !
O d 20 g  o  c z e r w c a  d o 1 i p c a

H O K U  a IłaŃIcfel
1 0  ° o  r a b s t L

Wilno ul. Wielka Nr. 30,_ tel. 908.
Przy zaKUjjach uoziela uczącej się młodzieży

BOGATY W Y BÓR p a l t ,  p ł a s z c y  g u m o w y c h ,  b ie l i z n y ,  r ę k a w - c z e k  
s k a i p e ^ k ,  k r a w a t ó w  s a n o a ł ó w ,  n a j m o d n i e j s z e j  k o n f e k c j i  i 
g a l a n t e r j i  WŁASNA FABRYKA g w a r a n t ó w ,  m o d n e g o  o b u w i a .

wość ludzka na wszelką cudow ność  
,est nieśmiertelna. Człowiek n ieu s ­
tannie dopełnia życie realne w y tw o ­
rami łantazji własnej — lub tęskno­
ty za czems, co na ziemi nie istnieje.

A czego fam niema w tym wiień- 
.skich legend istnym kalejdoskopie!

Oto odw ażny młodzieniec prezen 
tuje zwierciadło bazyliszkowi w lochu 
na Bakszcie i p o tw ó r  plugawy od 
w łasnego  ginie widoku. O to  rycerz z 
wajdelotką, uroczą Usparinie zapada 
•ą się w  nurtach Wilji. O to waleczny 
Jasiński poryw a z gory  Trzykrzyskitj, 
na któią wspiął się konno, mistrza 
zakonu Krzyżackiego Malarz nada­
remnie usiłowuje zamalować na p łó ­
tnie ręttę świętemu Kazimierzowi, że 
d o  dziś dnia t ió jię lfm  jest na o b ra ­
zie. ;Marek Studzieński klęczy u zwło* 
biskupa Tabora. Twardowski p oka­
zuje w  jednej z komnat dolnego zam­
ku Zygmuntowi A ugustow i aucna 
Barbary-, w innej zaś legendzie duch 
tegoż ostatniego z Jagicflonów stui 
na go"ze Zamkowej oparty o basztę i 
przygląda Się przekształcającemu się, 
jak ie  ogromnie, ukochanemu miastu 
Bekiem zwaia się z koniem z Bekie- 
szówki... w  kościeie św Jana piekiel­
ną sarabandę wyprawiają nieboszczy­
cy - Potępieuce... kanclerz Sauieha

sam niesie przez os.n godzin ulicami 
Wilna olbrzymią chorągiew z wize­
runkiem św. Kazi nitrza... W Wielki 
Piątek kur pieie na półmisku zoere 
znika Radziwiłła.. Szweda, co tar­
gnął się świę okradzko na obraz O- 
strobramskiej Maryi Panny, siła jakaś 
nieludzka mesie ponad  eałem miastem 
z rozkrzyżowanemi rękami i rozoija 
go  o mur Bramy Zamkowej. Hetman 
Pac zniera pobożnie kawałki pogru- 
cdotanego krucyfiksu... uzicz kozacka 
inila po Wilnie... jakts upiór niewie­
ści siraszy na cmentarzu Bazylja- 
nów... a ktoś spotyka się z djabłem 
we własnej osunie  na moście przez 
Wilenkę, wówczas kiedy jeszcze ona 
płynęła placem Katedralnym.

Co jeszcze? A ktoż wszystko wy­
liczy! Pan Jezus Śmpiaki ukazuje się 
snycerzowi, który potem tę właśnie 
rzeźbi ligurę Zbawiciela, co ją do 
dzrS onia naci Wiiją oglądamy... T rup  
dominikanina w  białym habicie sie­
dzi na loielu żeiaznym w podzie­
miach kościoła św. ©ucha...

j-szcze mało? No, to już samą 
książkę trzeba wziąć d o  ręki.

My tylko a 'jropcs ziegendowane- 
go pi zez W!. Zaborskiego bezspor­
nego faktu przejścia na judaizm je­
dnego i z Po.ockirli, pragnęlibyśmy

dorzucić uwagę: iak też to naw et w
dzisiejszych czasach legendy p o w s ta ­
ją i krzewią się.

Ó w  Potocki, niezmiernie przez ży­
dó w  czczony, leży pogrzeoany na sta­
rym od lOKii 1330-go zamknięiym, 
cmentarzu za Wiiją, w stronie Pióro- 
moutu. Właściwie spoczywają tam 
jego popioły, gdyz— p o d o b n o —sp a ­
lony był, 3 popioły jego wykradziono. 
Nad mogiłą tego „męczennika" 
wzniesione było, obyczajem żydow ­
skim, jakby mauzoleum z cegieł, że­
laza i cementu. O bok  rośnie stare, 
roziożyste dizewo. Rok jakoś, czy 
może para lat temu, poiawda się w 
prasie zagianicznej, pow tórzona  w 
naszych dziennikach w iadom ość, że 
jacyś katoliccy fanatycy najpierw 
ścięli drzewo na grooie Abrahama 
Ger Cedek? (jak w  judaizmie zwał 
się Potocki) a wreszcie grób jego 
„zburzyli". 1 ymczasem... jak piszący 
te słowa przekonał się sam na miej­
scu—cmentarz był jeszcze p o d ­
czas wojny, czy natychmiast po  jej 
ustaniu nieogiodzony; przez cmem 
tarne terytorjum przechodzili żoł 
nierze i na dtwa do  koszarowego 
któregoś p h ca  zrąbali jedną z giu- 
bych gałęzi odwiecznej wierzby. 
Drzewo samo jak stało tak stoi,

tylko wygięte jest i pochyione Zaś 
co do mauzoleum, to najwidoczniej 
ciężki dach jego cementowy zapadł 
się, Może pod naciskiem nadmier­
nym śniegów. Zacina by go  siła 
ludzka wtamać nie mogła —bez uży 
a a  chyba dynamitu, co jest przecie 
wykluczone.

A legenda o  „zburzeniu" grobu 
Ger Cedeka, ręczyć można, że już 
głęboko gdzieś tam daleko od  rias, 
zapusciłaÓeorzenie... Volla jusiernenr 
comme on ecrit i'h:stoire\—  jak wołał 
Wolier.

Sam dr. Zahorsk i rozwiewa le­
gendę o ukazaniu się „ducha" żoł- 
nieizowi rosyjskiemu w  łS63-cim w 
podziemiach kościoła ‘Dominikanów. 
Byl to tylko blask paciający na ciem­
ną ścianę—pizez szparę przeciwległą. 
Pozostał natomiast „wieczną" tajem­
nicą ów  cudzoziemiec, domniemań.e 
W ioch, który w 1845-tym stał kwa 
terą w hotelu „Italja* i—jakoby — 
wielki s k a i D  znalazł w  podziemiach 
kościoła św. Jana... i wywiózł.

Pod najświeższą na ostatek datą, 
bo 1923-go zarejestrowuje dr. Z a­
horski legendę o „cudow nem 1 przy­
odzianiu jakiegoś człowieka, odartego 
z odzieży przez bolszew ików w  
1920-tym/ Pomimo, iż nagiego b o 1-

szewicv żywcem  do ziemi zakopali 
ukazał się on żywy (tylko całkiem 
nagi| pod górą Bzyszkmią pod Wil­
nem, u naktu wiłkomierskiego

Litościwemu wieśniakowi, któęjr 
podjąt się go  przyodz.iać, Pan Bóg 
pieniądze rozmnożył...

O d  bazyliszka na Bakszcie do n a ­
giego człowieka pod górą Szyszki- 
n ią—co za galerja!

Chętn .e  się po  mej każdy przej 
dzie, z przyjemnością i pożytkiem, 
mając tak miłego i pew nego p rze­
w odnika jak autor «Legend i podań 
\vi!eńskich». A gdy  ją obejrzy, zo s ta ­
nie mu w bibliotece na pamiątkę 
pięknie napisana ksiazka o tiwałej 
w a ito se1 historycznej

M ocno impresjonistyczne d rzew o­
ryty prof. Matusiaka me haimom- 
żutą stylistycznie z l i t e r a c K i m  tekstem 
P o ao b m eż  i okładka. Tak modny 
dzis archaizm, sztuczny i wyszukany, 
stanowiący „jaźń" iiustracyj piot M a­
tusiaka, należy ao  catKiem innego 
„porządku" stylowego mż sposob  
pisania d r a  Zahorskiego Jest to 
ciężki błąd wydawniczy. W yraźmy s.ę 
delikatniej- typograficzny.

Cs. J.
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tychczas czerni sfę nagienii pąsrgarm 
■ zierm.

Vi artoby jednag fen rciomb cen- 
fraTny uporządkować, tembardziej źe 
nie pociągn.e fo za s o b ą '  większych 
kosziów, a jedyny, nip. licząc mickie­
wiczowskiego, pomnik w  mieście 
musi być należycie utrzymany.

— (k Zakończenie roku szk o l­
nego w W il. Gimn. biał Zajęcia 
szkolne w  gimnazjum białor. w  Wil­
nie skończyły się w sobotę  20 b. m. 
W  okresie między 22 a 27 czerwca 
odbędą  się egzaminy wstępne do 
wszystkich klas gimnazjum.

—(r)Wycieczka gimnazjum b ia l  
w . No wogródku. W dniu 22 b. m. 
przybywa d o  Wilna wycieczka biało­
ruskiego gimnazjum now ogróazk ie jo .  
Przyjęciem gości zajęło się gim na­
zjum białoruskie w Wilnie.

Wileńskie T w o  Lekarskie. 
Posiedzenie T wa odbędzie się we 
środę, 24 b. m. o  godz. 20 w  lokaiu 
w ł a s n y m  z nastęoującym porząGkiem 
dziennym: 1. Odczytanie i przyjęcie 
profokułu z dn. . 10 t>. m. 2. Prof. 
K. Michejda Pokazy chorych. 3. Dr. 
W  Zaieski. Rak a uraz. 4. Sprawy 
administracyjne. „ .

— ' W  y c ie c z k a  do puszczy  
Rudnickiej Oddział “ Wileński Pol­
sk iego  Towarzystwa Krajoznawcze­
go, po przepiowadzetiiu w  ubiegłą  
niedzielę cieszącej się dużem p o w o ­
dzeniem wycieczki do Miednik Kró­
lewskich — organizuje dw udn iow ą 
wycieczkę w  dniu 28 i 29 b. m. w 
celu poznania jednego z najlepiej 
zachowanych kompleksów leśnych 
tutejszej dzielnicy, z jednoczesnem 
zwiedzeniem miejscowości h isforycz- 
nych na terenie puszczy

Wyjazd w  niedzielę, pociągiem 
wychodzącym z Wilna o  godz. 8-ej 
rano do st. Olkieniki, skąd p'eszo, 
w zom ż malowniczych brzegów  Me 
reczanki, pizez I 'irguże, ■'ineiupie, 
."-tarę Macele, Bernardyny, Rudniki i 
Wieczoryszki do  st. Jaszuny.

Pomoc i opieka miejscowych p p  
Nad>esniczycli i Leśniczych zapewnio-
A  rJ k lB & i
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na, w leni — konie dla słabszych fi­
zycznie za opłatą minimalną —  P o w ­
rót J o  Wilna w  poniedziałek, pocią­
giem oochoazącym ze st. Jaszuny o 
godz  10 ir  48 wieczorem.

"Informacji udziela i zapisy przyj­
muje Referendarz ' Dyrekcji Lasów  
P aństw ow ych  w  Wilnie p. L. Cho- 
ciłowski (W . Pohulanka 24 pokój 
Nr. 1) w  godzinach urzędowych — 
do  godz, l?-ej w  południa dn. 27 
b. m.

— (z) Żołnierskie kursy rol- 
niczo-gospodarcze. W dniu 19. VI. 
1925 r. o godzinie 16 w  p ań s tw o ­
wej średniej Szicole Ogroomczej w 
Wiir.ie odoy ło  się zakończenie od 
7. 3. r. o. trwającego kursu rolniczo- 
gospodarczego, zorganizowanego 
przez Polski Biały Krzyż w  Wimie 
dla żołnierzy trzeciego korpusu.

W  uroczystości tej prócz frek- 
w entan tów  kursu personelu p rele- 
g en tów  z dyrektorem szkoły i kie- 
towuikiem kursu p. Romanem Krau­
zem na czele wzięli udział p ized- 
stawiciele Polskiego Białego Krzyża 
Piezes Jan Popowicz, i Viceprezes 
Kapelan w ojskow y Ks. Piotr bie- 
dziewski, a ze stiony władz w o jsko­
wych reierent ośw:atowy porucznik 
Adam Kowalski. Z dorywczego eg ­
zaminu p, Dyrektora kursu z frek- 
wentantam  kursu można oyro n a ­
być pojęcia o szerokim zakresie tego 
kursu  i nadzwyczajnych rezultatach. 
Prekwentanci kursu dawali m ianowi­
cie jasne i o  należyiem zrozumieniu 
rzeczy odpowiednich świadczące o d ­
powiedzi, szczególnie z dziedziny 
up raw y  roli. ogioonictwa, sad o w ­
nictwa i hodowli bydła.

Po okolicznościowych przem ó­
wieniach ks. Sleoziewsk.ego, dyrek­
tora kursu p Krauze i p. K uwaiskie- 
g o  i po  rozdaniu świadectw 87 frek- 
wentantom przez Prezesa Popowicza, 
jeden z szeregow ców  w  krótkicn i 
szczerych słowach w imieniu frek- 
w en tam ó w  kursu wyraził poozięko- 
wanie Polskiemu Białemu Krzyżowi 
za uruchomienie tych kursów  a p. 
dyrektorowi Krauzowi i prelegentom 
za trudy.

— (s) 'Odczyt o  ogniotrw a-  
fe m  b u d o w n i c t w i e .  W cem zaznajo­
mienia szerszego ogółu z ogniotrwa- 
łem b u d o w n ic tw tm  w dniu 24 b. m. 
w lokalu ogniska Akademickiego od- 
czyi popularno-techniczny.

TEATR Y  i MUZYKA.
T e a t r  P o lsk i .  Ucicsz.na liistorja o 

trojgu memowlęciach, g rana  ober-me w Te 
ahze  Pciskim pod  ty tu łem  „Aż trojaczki**, 
codziennie ściąga d o  Teatru licznych w.dzów 
kiórzy się oaw ią znakomicie. Brawa rozlega­
ją sic co cnwiia przy otwartej kurtynie. Ro< 
le g lćw n  g ia ją  pp. Wrońska, Frenklówna, 
W j iw .c z  i Kijowski,

Dzi« i ju t ro  „Aż Irojaczki1*— Hennecjnina.
— T e a t r  L e tn i  ( o g r ó d  p u -B e rn a r d y ń -  

ski). P o  raz osiami dziś g rany  będzie uciesz- 
n y  .Baron Kunmel", który zdobył sobie 
trw ałą  gościnę n a  naszej scenie, zawdzięcza­
jąc to  doskonalej grze zespołu, z bajecznym 
w swej roli p. Kuinakowiczem nr: czele.

— Prernjera „Nocy Bachusowej*1. 
P rzygoiow yw aua  od dłuższego czasu sensa­
cyjna premjera o pe re lk i— t). Gratiichstaed- 
ten ‘a .,Noc baclmsowa“  ukaże się nieoowo- 
łalnie jutro z udziałem znakomitej artystki 
W . Kaweckiej,  oraz naiprzecimejszych sił 
naszej operetki. „Noc uachusowa** będzie 
g rana  u  nas jako p iaw dziw a pia-premjera, 
gdyż na te ie .ne  Rzeczypospolitej opeie tka  
ta grana jeszcze z pow odu trudności w o ­
kalnych nie by ła ;  Wiedeń zaś i Berlin g ra ­
ją setki razy z rzędu z pow odzeniem  więk- 
s/,em niż w swoim czasie „M adam e Pnm- 
p ado n t“ i „Mąnictt .—

— W i a n k i ,  ju i ro  23 b. ni. o g. 0-ćj 
wraczorem Z . A. S. P„  Koło Słuchaczy Wy- 
dziaiu Sziuki U. S. B. i P. Ż. P. urządzają 
w spólne  r i  siłami doroczne wianki C ały  
szereg atrakcji uświetni tę zabawę. W  dziale 
koncertowym bioTą udział zespoły teatrów 
Polskiego i Letniego z p. Wiktorja Kaweeką 
na czele. Orkies ra pod b a tu ta  p Salnickie- 
go  będzie koncertować od  y. 8 do 2 nocv. 
Bufet w obozie cygańskim. Uroczystość 
w iankśw  zakończą ochocze tany, a ognie 
bengalskie  spowiją cały ogród" po-Bernar 
dyński.

WYPADKI 1 KRADZIEŻE.
— Z a g in ię c ie .  'Z ochrom* im. M a m  

Boskiej Ostrobramskiej (Witebska 21) wyszła 
t nie powróciła 11 letnia Jadw iga Sawkówua

— U c ie c z k a .  Ju l jana  Baranowa /L u d -  
wisarska 1 1 ) powiadomiła  policję iż córka 
jej 14 lelnia Olga przez nam ow ę sw oje j  ko­
leżanki uciekła do Rosji sowieckiej, mając 
7,-imiar przejść granicę polsko-sowiecką.

— N i e o s t r o ż n a  j a z d a .  Dn. 21 b. i. 
dorożkarz. -Stanisław Hrynorowicz ( M  29) 
na jechał na W. Bańkowsicieoo, k’óry pada­
jąc odniósi ciężkie uszkodzenie całego ciała. 
P o szko do w an e j#  odwieziono do szpitala 
św. Jakóba. U ry horo w cza aresztowano.
£■<< — P o b ic ie .  Dn. 21 b. m w dzie tzińdu 
d om u Jto 10 przy ul. Tyzenhaitrowskiej Jó- 
zet Wasilewski pobił kobietę tak, ze przed 
czasem urodziła dz erko. Złoczyńcę ujęto.

Z KRAJU

— (s) W śc iek l izn a ,  u k r ó w .  W 
m. Dztśme wściekła się krowa nale­
żąca do Mańko Leką.cha, klóra w 
sw ym  szale po turbow ała  khka osó b  
i skaieczyła konia. Krową udało  się 
z a b ić .

~ ( y )  A k ty w iśc i  b i a ł o r u s c y  W 
Baranowiczach ukazał się drugi nu ­
mer białoruskiego tygodnika p. t. 
«8ielanskaja l)o!a»; jako ledaktor p o d ­
pisuje Władzimieiz Gogol, a w istocie 
redaktorem jest Władysław Miikie- 
wicz, prezes białoruskiej partji akty­
wistów. Zastępcą jego jest ■ Zienkie­
wicz znany literał i historyk b iałorus­
ki—co wskazuje że pismo będzie 
szło po iinji wskazań aktywistów

— (s) P o k a z y  h o d o w l a n e .  
Z godnie  z powzięta sw ego  czasu 
uchw ałą Sejmiku pow. Duutłowic- 
kiego zostaną urządzone pokazy h o ­
dowlane w  dniu 22— VIII r. b. w  
Dokszycarh, 28—VIII r. b. w Posta­
w ach i 29—VIII r. b. w  Dundowi- 
czach, P tócz tego w dniu 29 -VIII r. 
b. w Dnmłowiczach urządzona bę­
dzie w ystawa rolnicza w yrobów  miej­
scow ego  przemysłu łudow ego,

— is) Brukow anie ultc w e  
weiactt. Na mocy uchwały powzię­
tej swego czasu przez Sejmik pow. 
wilejskiego, obecnie w kilkunastu 
wioskach gm. Dodiinowskiej zostały 
wybrukowane ulice. Luuność wiejska, 
która a o  tej uchw ały odniosła się 
najpierw z pew ną rezeiwą, dziś bar­
dzo często samorzutnie brukuje ulice. 
Tak np, ostatnio została wybrukowa­
na uiic» we wsi Niewiniany.

Sport.
W arszawiacy w  Wilnie

W  sobo tę  dn. 20 i niedzielę, dn. 
21 b. m. mieliśmy sp o so b n o ść  oglą­
dania gry jednej z lepszych d iużyn  
stołecznych.

Aczko.w*ek w  oie-w szym  dniu 
zaw o aó w  „W arszaw ianka" grając z 
„w ii ją"  3  : 3 (1 . 1) wyszła remiso­
wo, me znaczy to jednak by  siły 
tycn drużyn były równe.

Wyrnk tefi goście mogą iy k o  z<- 
wdzięuzać swemu bramkarzowi któ­
ry uchronił warszawiaków od g ru ­
bej porażki.

Atak gości, chociaż dobrze zgra­
ny, nie wykazał gry, której po  nim 
trzeba by się było spodziewać. Wi 
doczny był brak szybkiej decyzji pod 
biainką przeciwnika.

Zaw ody  niedzielne z 1 p. p Leg. 
przyniosły porażkę Waisz?wi«?nce w 
stosunku  3 : 1 (do przerwy 1 : 1). 
W arszawianka znowuż wykazała te 
same braki, prz.yczem tyły były zu ­
pełnie słabe.

Jedynie wyróżnił się środkow y 
pomocnik, lecz pom imo ofiarnej pra 
cy nie mógł nadążyć wszędrie.

C o  się tyczy gry drużyny 1 p. p 
Leg. to czujemy się w obowiązku 
zsznaczyć, że przecież nie można, 
chociażny naw et po umyślnie zro ­
bionym przez przeciwnika fon lu, 
kopać gracza a nie piłkę A tę w ła­
śnie w ad ę  niektóizy z graczy 1 p, p. 
Leg. posiadają w dużym stopniu.

./. O.

r ~

Klub jazdy konnej 
w Wilnie.

O ddaw na daw ał się odczuwać 
brak powyższego klubu w Wiirtie. 
Dotychczas jedynie istniał klub spo r­
to w y  3-ciej samodzielnej brygady 
kawalerji, k tóry pom imo trudnych 
warunków szerzył idee sportu  kon­
nego  w Wtienszczyzme, urządzając 
zawody konne i wytrwale dążąc, do 
zainteresowania tym piękpym spoi tem 
większych mas społeczeństwa, Dziś 
cele kliu.u realizują się. gdyż grono 
ludzi zdających sobie sp raw ę ze 
znaczenia rozwoju sportu  konnego 
ola podniesienia hodowli koni szla 
chętnych, p izystąpdo do zorganizo­
wania Klubu Jazdy konnej w  Wilnie, 
który z czasem pizemieni sie w  W i­
leńskie Towarzystwo Wyścigowe. 
Kiub Jazdy konnej istnieć bedzie 
p izy sekcji wileńskiego Towarzystwa 
Rolniczego.

Dnia 10-go b. m. z inicjatywy 
p.p. Kotwiczowej, generała bryg. Ku­
bina. p. Minejki Władysława, p. Alek­
sandrowicza Antoniego, hr. Tyszkie­
wicza, pułkownika 13 p, u łm o w  
wileńskich Kunickiego, pputkowmka 
4 p. u łanów  Koziorowskiego, majora 
3 D..A, K. Warzyńskiego, p  ju ikow - 
skiego odbyło  sie pierwsze posiedze­
nie ' organizacyjne, pod p rzew o d ­
nictwem generała biyg. Kubina.

W  rezultacie debaf, zebrani w y ­
łonili komisję w  składzie hr. Ty­
szkiewicza i ppułkownika Kozrerow 
skiego, która w terminie do dnia 
20-go  lipca r. b. opm cuje statut klu­
bu w porozumień.u się z minister 
stw em  rolnictwa.

N astępnie postanowili, że Wdenski 
K lub Jazdy konnej w 1920 roku 
przejmie oci klubu sportow ego  3-ciej 
samodzielne brygady kawalerji tor 
w yścigow y w  Pośpieszce i urzaozać 
będzie w spólnie zaw ody konne.

Następne zebranie w.il. Kiuhu 
Jazdy konnej odbędzie się clnia 20-go 
iipca r, b. o godz. 5 ppoł. — w  iokalu 
Towarzystwa Rolniczego,

Na zebraniu rozpatrywane będą 
następujące sprawy:

1. Ustalenie listy członków zało­
życieli. 2. Przyjęcie statutu. 3. Wy 
bór  wiadz klubo. 4. ■ Ustalenie skła­
dek członkowskich. 5. Powołanie  
komisji do  opracow ania regulaminn 
w ew nętrznego  klubu, oraz będzie 
om ów iona spraw a wzięcia udziału 
członków klubu w jesiennych zawo 
dach konnych, urządzanych przez 
klub sp o t to w y  3-ciej samodzielnej, 
bryg. kawaletjj.

Nie wątp,my, że og ó ł  społeczeii- 
s twa zainteresuje się klubem jazdy 
konnej i poprze szlachetne cele g ic  
na założycieli przez materjalne p o ­
parcie klubu, bez którego wszelkie 
zam ierzenia ' nie dadzą realnych',
rezultatów.

W. T.

Nowości wydawnicze.
— „Półody  robotn ik*- .  Clir/.i-śiiijaiisko- 

demokratyczny itwiityuadnik ilusirowan 
waiszawski poświęcony sjirawom wycho­
wawczym. spo tecm ynę  literackim, oświalo- 
wym, yospudarozym i zaw odow ym . Zes/A 
m ajow y nader unergiczuie naciera na g o r ­
szenie młodzieży w kinach, lea t iach , n r  uli­
cy. „Młodzież—pisze—narażona jest na wi 
dok nieprzyzwoitych w naiwyższym stopniu 
rysunków, tozw  eszatiyełi po witrynach s k i ­
pów  i kiosków**. Baiwna obiazeczki p o rn o ­
graficzne—czytam y—w dalszym ciącu śm ie­
ją  się z, wystaw kiosków. Młod? eż na rażo na . 
jest n a  oglądanie w  śiodowiskach wielko­
miejskich .romantycznych scen wesołych 
cór korynckich". Kina—czytamy da le j— sto­
ły się dziś prawdziwemi siedliskami depr, 
wacji duszy  młodzieńczej. N a tsmach, k!ó- 
tym paironują rzetelnie Katolickie d am y i 
poważni działacze katoliccy wciąż jeszcze 
lańczone są  „ sp iośne  ianga, wyuzdane 
sh im m y i z.m-stowe huppa-huppa*'. Oklas­
kuje się nagość w teatize. P o lv ;a  nie iion- 
tiskuje pocziówek z w.zerunkiem nagiej pti- 
m adonny (wiadom o której). W  t. z.w. piasic 
czerwoni j aż się toi od soczystych ty iu łów : 
„U w ał,  50 letniej sadysiki nad m łodz ień ­
cem*, „Pedel iiffióJł pensjonaikę*, „ H o m o ­
seksualizm u Hirówek* i t. d. Istna wytwói- 
nia rozwodów oziała w całej pełni w K.011- 
sysioizu praw osław nym  na  Polskę a pos/o 
\cie nie dom agają  się u rządu ukrócenia lej 
demoralizującej swawoli. W ieszcie pyt; 
„M łody  roootmk* dosłow nie:  „Pragnęlioyś- 
my sie dowiedzieć w jakim stosunku pa.,o- 
>v,e monarchiści pod przewodem Mohlów 
wileńskich (!) pozostający, są  wob kaioh- 
cyzniu". Możemy zapewnie, źe w  „ajlep  • 
trzy w

2 ca4ej Polski.
— Uczczenie 45-lecia pracy  

prof. Kallenbacha Z Krakowa d o ­
noszą: w niedzielę w Auli Uniwersy- 
teiu Jagiellońskiego odbyła się uro 
czystość  u c z c z e n i a  45-lecia pracy n a ­
ukowej prof. Kallenbacha.

GIEŁDA WARSZAWSKA
23 Czerwca 1925 r. I

T r a n z .  S p r z e d ,  K u p n o
D e w iz y  i w a lu ty :

Dolany 5.18,
belgj-’ 24 34,
Holandja 208.75
Londyn 25.28,
Słowy - York 5.18,5
Paryż 24,22,5
p raga 15.43
Sy.wajcarja 1 0 1 —,
Stok hol ni I.H9.20
W iedeń 73, 19,
Włochy 19,55,

5,20.
24.40

20.1.25 
25.35

5.2C 
25.29 
1 j.47

101.25 
j39 55 
7.3.37

19.60

5.17
24 28 

208.25-
25 22 
5 91
24U 
15.40 

100.75
138.85 , 
73.01 

1 9.50

Reaaktor
Starushiw  /Mackiewicz.

I t o m M H H M O M i m
f  SPÓŁDZIELNIA ROLNA KRESOWEGO 1 
|  -o. jo, za ZWIĄZKU ZIEMIAN Ę
JJę ZA W A L N A 1 te le fon  b iu ra  ł—47; BOCZNICY 4 —62. ^

|  POLECA: ^
O W i E S  ®

}  ŻYTO ©
M Ą K Ę  ż y tn ią  i p s z e n n ą  w

& S Ł O N I N Ę  W
l CU K ITR 2
$ S Ó L  2
-

Patentowane reczne aparaty 
D O  G A S Z E N I A  P O / A R Ó W

„Delfin Pianowy“
o sku t trznośc i  stwierdzonej wielokrotnie
A parat  ręczny przeciwpożarowy, gasi z.a 
pomocą piany ,  k tó 'a ,  pokrywając przednuo- 
y objęte ogniem, uniemożliw, ia dalszy 

pioces palenia się. Aparat De l i i n  P i a n o w y  
gasi ła iw o w  zarodku n a w o  pizedmioiy, 
pizesiąkmę!t  płynam i ła tw o p a ln y m i .  Lekki, 
łaiwy w użyciu, daje możność gaszenia o g ­
nia w zaiooku w Każdym dosiępnym dla 
oka putincie w p iom iem u 12-s .o mehowyHi.

P ZVGMUNT NAGRCDZKI
\yhno, Zawam a 1 1-a. 

Żądajcie prospektów .

Loka! na gai aż
do odnajęcia przy ul. Kolejowej 15 
(naprzeciw dworca), hiform.: ul. No* 
w o g ró d z ln  Nr 6 m. 12, od 10— 11 

i 3 - 4  pp. ,

® N A  SE ZO N  OBECNY S Z I UCZ *■ c  “  
SI W O D Y  MINFRALNE ffl
a a
H  Ems, V:chy, Karlsbad i nutę oraz Bj 
M chłodzące napoje  p o l e c a  zakład $3

H
m

a

wód niinernhiYCh

„ f .

tvspółwłaśc. prowiz.

W .  W R Z E  Ś N I O W S K I

® Zakład, ul. Piwna 7.53 Wi .10, sk]ep> Wieika 30_

POLSKI BANK RZEMIE­
ŚLNICZY

Społdz z  ogr. odp.
Wilno Wileńska 27.

} Wydaje  pożyczki 
« Przyjmuje wkłady.

Czynny w poniedziałki, środy i piąt­
ki od godz. 5 do 7 wiecz.

31
m
a
es
es
una
&
&

O d  l a t  3 0  i s t n ie ją c y  D o m  R o ln?  
c z y  w  K r a k o w i e  dobrze p ro sp e ­
rujący z  zapasem towarów i odpo- 
wiedniem urzadżeniem biurowemj i 
magazynowem  zaraz, korzystnie do 

sprzedania.
Oferty sub. ,, L.B“.‘-„Reklama Polska" 

Warszawa, Jasna 10,

Piękność 5 powab'
ElcZsir skręcający włosy w loki i fale, Brn- 

■ * r r „  . .  „ t  : c nol nadajacv cetze njttiitaijiy wygląd ooa-
! ! K0i*Z TS .'3.] C lo Z o k a z j i  ! I  lony od Jsiońca, Dinrnant nadający zmoczo­

nym oczom pełen życia dj unentow y blask 
i mnę ostatnie z.agi iniczne itosmeiyczne n o ­

wości. Żądajcie katalogów.
Lahor skizynka pocztowa Ol. Uydgoszcz.

Na podstaw ie  polecenia soizedaje s :ę 
bardzo tam o: Salon, jadalnia i s y ­
pialnia, różne me b e ,  naczynia, bron- 
zy, obrazy i g o b e ,:ny. Dow. się 
w mag, «VC*ejsboid i Berensztejn», 

ul. Trocka 9.

Mieszkań? a
z. 3 -  4 pokoi z ■ k u ch ­
nią Poszukuję ua 7.wur.- 
rzyńcu w pohhż.u cer­
kwi (wz;;ięd'iie lin}!

autobusowej/. 
O ferty  przyjmuje p. O. 
ChramcuMowa (Staia 

S m. i.)

DOBRA P O L O tY .c"  
i JR N E T Ę  

ośmiokrotną kupię. 
Oierty  z. oznacz, ceny 
o raz  godziny oglądania 
rtdiesować' Wilno Su- 
tiocz 6 a di C za rn o w ­

ski.

Akuszerka 
W .  S m i a ł o w s k a
przyjmuje od godz. 
9 do 19. Mickiewicza 

46. m. 6______

Letnisko
do  odstą ienii 2 jsoko- 
je z dużą werandą, 
kuchnią i pr/.edjro o jem 
na Bdirioncie (Zarze­
cze) w u r ó d ? }  miej­
scowości w lesie so­
snowym nad Wilen- 
ką. Dowiedzieć sie na 
I Fortowe. 6—3 dom 
d-ra Jabłonowskiego 

od ir. 4-ej do ii-ej.

Nad peTnern 
m o » z e m

pokoje z tPrzyriianiem 
<j(l 6 zł. od 3 czerwca 
poleca była właściciel­
ka pensjonatu w Cie­
chocinku. Las sosno­
wy, piaszezysia piażs.. 
Fortepian ‘Ogłoszenia: 
pow. Pucki, pocz-ta 
Krokov/o, w e ś  O stro ­

wo, Szmiutowa.

■•Aomek letniskowy
U* w Czamyrm liorz.e 
(2 pokoiki, kuchnia, 
weranda w  zagrodzie' 
za 150 zł. Wiadomość 
na miejscu pr«y Po de- 
runku Policji albo w 
Wilnie Zanikow a 11 

u ci ozo n y .

J j . -zy b tąk a ł  sie pies 
^  wilk, można ode­
b r a ć ,  za udow odnie­
niem i zw toiem kosz­
tów. Po 4 dniach prze­
chodzi na w łasność 

Kasztanowa 3 m 6.

S k le p y  - d o m y  i 
o la c e  w  r ó ż n y c h  
d z i e ln i c a c h  W i l ­
n a  d o  s p r z e d a ­

n i a  p o s i a d a

Dom H-K. „Zachęta**. 
P ortow a 6-D. Telelon 

9 -  05.

A-nySta—
rnabrz.

(z 1’ctcisburskiej Akad., 
ozt.  P.) prz.yjnmje ob 
siamnki na wykonanie 
famami olejnemi i. 
kredką ponreiow, o- 
oia/ .ów genre‘owjrch, 
pejzaży, wmiet, plakat 
i innych robót arty 
stycznych oraz na r"e 
s iaurow ame onrazów 
starych i uszkoJzo- 
nycu. C eny Lr. przy­
stępne. Porozum eć sie 
w godzin. 10—18 tiT. 
Więzienna d. Nr S, m.

3 ,—E. b.

VV7 Warszawie przyj- 
mę na s tm eje  pa 

ntenkę lub chłopca  w 
wieku szko nym z o- 
bywatelskiego dem u, 
O p ieka  bardzo s ta ran ­
na, dobre odżywianie  
i warunki higjerncznc 
zapewnione. Oteriy 
dla „I.T.* do -Rekla­
my Polskiej" W arsza­

wa, Jasna  10.

GOTÓWKĘ
l o k u j e m y  dając 
pwaranc ę nankową 
hipotek- Dom H-K 
.Zachęta * Portowa 
6-D. Telefon 9.95 1

Wydawca w zastęp.>tv>ie Wapoiwiascicicu — S t a n i s ł a w  M a c k ie w ic z .  Kecakim oopowteuziainy z m o u  U w u p . , . ukar.i,,, „ W vuaw i;i„iw o w i'ca.i..ie , ivwa, it j n.i z j .


